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N a k ład e m  D iu k a m i N a d w o rn e j U'. D eckera  i  S p ó łk i. — R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J . Itym ar/ciew icz.

P o z n a ń ,  tinia £7. Października.
W ia r a  i N a ro d o w o ś ć . (Ciąg dalszy.) — Ita k  ów mniemany wstręt 

narodu naszego do nowej w  pierwiastkach jego w iary, nie pochodził by­
najmniej ze sprzeczności, jaka między przyrodzoną narodową istotą naszą 
a wiarą chrześciańską zachodzi, ale głównie i wyłącznie pochodził on z od­
razy , jaką miał naród właśnie zawiązujący się w całość do cudzoziemczyz- 
n y ; z odrazy i nienawiści, jaką czuł do jarzma i panowania obcego, które 
pod pozorem wiary na kark jego swobodny narzucano. Że tak było a nie 
inaczej, nikt temu nie zaprzeczy, kto tylko jakkolwiek głębiej wmyślić się 
zdoła w stosunki tudzież i w położenie ówczesne narodu. Wszakże tenże 
sam naród, gdy bój zacięty wiódł ze zbrojnem apostolstwem zachodu, do­
browolnie przyjmował od pobratymców swoich z południa w iarę, którą 
odpierał, gdy mu narzucić ją  chcieli Germanie. Wszakże przed zaprowa­
dzeniem wiary chrześcianskiej przez Mieczysława wiele chrześcian, jak świad­
czą^ dzieje, mieszkało spokojnie w Krakowie i innych miastach polskich, 
a mc przeciw nim nie podejmowano coby tylko jakąkolwiek nosić mogło 
cechę prześladowania na sobie. Owszem doznawali zapewne takiej gościnno­
ści, jaka jest najcelniejszą narodu naszego zaletą jakiej doznali już za czasów 
Piasta, owi Aniołowie, o których nie ma wątpienia, iż byli pierwotnymi 
do Polan apostołami. Bój zatem i nienawiść nie przeciw wierze, która 
z łagodną mitologią słowiańską nic sprzecznego nie miała, ale raczej przeciw 
obczyźnie, jakeśmy powiedzieli, był wymierzony, a za Masława, z tegoż 
samego powodu, wewnątrz kraju był odnowiony.

, A Jak dowody historyczne, tak niemniej i dowody filozoficzne socjali­
stów dzisiejszych mc me dowodzą przeciw możności ścisłego połączenia Na­
rodowości z W iarą. Już to najprzód równoczesne zjawienie się Chrześci- 
aństwa i Narodowości wszystkich na świecie, za zgodnością ich nie pomału 
przemawia. W  starożytnym świecie pogańskim nie było narodowości, ży­
dowską chyba wyjąwszy. Były tam tylko hordy ludów , gminy i miasta, 
a żaden z tych ludów me poczuwał się do osobistości i jednotliwości takiej, 
jaką się odznaczają narody, które sig z zawitaniem chrześciaństwa na świe­
cie pojawiły. Narodowość jest owocem czysto chrześciańskim. A zatem 
Chrześciaństwo nietylko w y  w o ła ło  i u ś  w i ę c i ło  w y łą c z n ie  - o d n o ś ć

Obecny p o lity c zn y  stan  E uropy,

Nazwisko autora znane dotąd było zaszczytnie w zawodzie finan­
sów i ekonomii polityczne,. Dzieło: »Die Europdischen Staa/en naeh 
t/tren mnern und aussern poliłischen Verhiiltnissen,,. które wyszło nieda 
wno w Al tonie, wskazuje nam biegłego i z liberalnych zasad w ycho­
dzącego polityka. Zwolennik umiarkowanego monarchizmu, nieprzyia- 
cielera jest despotycznego rządu; jako poddany Pruski wyiyknł dotąd 
błędy biurokraty,, która s,ę „nędzy króla i naród wcisnęła; w te,n świe- 
zem dziele wskazuje śmiało wady polityczne rządu, który wśród tak wa­
żnych wypadków żadnego pewnego me przyjąwszy systemu, z jednej in- 
kosekwencyi w drugą się przerzuca. 1

Przejdziemy w kilku osobnych artykułach trafne i jasne autora za- 
patryw am e s,ę na rzeczy, tu owdzie krytyczne do nich stosując uwa-i

A utor wychodzi z te, słusznej zasady, źe tak zewnętrzna jak we­
wnętrzna polityka każdego narodu powinna mieć podstawę moralną i re ­
ligijną, bo tym tylko sposobem zblizać się może do ideału, będącego
się  T e s?bar0 p ' n iata’ ! J  "ąr° f e k“ WSPóln«j ^ zęś liw o śc i połączyły 
rona iói !; 11 i ll, J,? w bl,2SZeul znaczeniu chrześciańską, a 12u- 
swoje chora!'!;10'11- • T“ ̂ braescianstwo..rozbiło obozy swoje i zatknęło 
uświęcone! 1 V l  °ZQSC1 Z'em '’ naroda™ chrześciariskiemi
w odwrocie kh óVeAZCZe 1 M®h.ometa ^ zn a w có w , jest to tylko rasztag 
dzy sobą trwa trochę py źydługo°rJ P a lliezgody mocarstw mię-

s k g / b o 'S e ^ L t r n ^ w !  “ ° carstw  chrześciariskich nie była chrześciań- 
na względzie dobra narodow , ale goniła za samolu-

p o j e d y ń c z e g o  cz ł  o w i e k a  jak powszechnie wiadomo, ale nadto uza- 
cuiło i rozbudziło w s z e l k ą  o s o b i s t o ś ć  na świecie: a przeto zapaliło 
także i o s o b i s t o ś ć  n a r o d ó w .  I to jest właśnie wyższe i prawdziwsze 
Chrześciaństwa pojęcie, to jest rozleglejsze i wznioślejsze zastosowanie jego 
nauki, zmierzające do uchrześcianienia wyższych i znaczniejszych nad zwy­
czajne osób, — jakiemi są właśnie narody! Tak pojęte chrześciaństwo, 
nietylko, że kosmopolitycznie nie znosi, ale owszem głównie i najbardziej 
ono właśnie podnosi i uświęca narodowości Z ich rodami i rodzinami na 
świecie, gdyż Narodowość jest to tylko do wyższej potęgi wyniesiona oso­
bistość ludzka! Co się zaś tyczy królestwa ziemskiego i królestwa niebies- 
kiego, jakoby te, różnić miały Narodowość od W ia ry , to przez posłan­
nictwo narodów pojednanie swoje znajduje. Jak W iara bowiem, tak i Na­
rodowość przez posłannicto swoje, poro wno ku Bogu się unoszą i w Bogu 
jedynie swój cel ostateczny znajdują. Nie są przeto i z tego względu ze 
sobą sprzeczne.

Między Narodowością a W iarą jest zatem do ścisłego połączenia jak 
największa możność. — Ze ten węzeł jest oraz konieczny i rzeczywiście 
istnieje, o tem nadmienimy p óźniej._________ (Dalszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 14. Października. _  W  domu professora Hengstenberg 

wydarzył się w  tych dniach następujący przypadek: Około wieczora uka­
zało się przed domem professora trzech ludzi dość porządnie ubranych, któ­
rzy pod pozorem nabycia od p. Hengstenberg placu, łądali, aby ich wpusz- 
czono do domu. Służąca, której ludzie ci zdawali się podejrzanymi, od­
powiedziała, iż professora Hengstenberg nie masz w domu, na co przecież 
jeden z nich odrzekł, iż widział dopiero co jak professor wszedł do domu 
i musi koniecznie z nim mówić. W  tedy służąca zatrzasnęła bramę’
Vkrotce potem jeden z tych ludzi przeskoczył przez parkan i wdarł się aż 

do jednej z izb domu, uporczywie żądając, aby go do pana Hengstenberg 
wpuszczono. Służąca, która z całego skonsternowanego domu najwięcej 
okazała przytomności umysłu, (prof. Hengstenberg nie pokazał się wcale)"za-

bnemi celami monarchów, uwikłana w dyplom atyczne iiitrygi. Upadek 
Napoleona dokonany odezwą panujących do narodu, do V o  „raw  
sw obod i wolności, naprowadził rządy do szanowania tych świętości 
ludow ych. Św ięty alians m onarchów , i oro°ram n n p ,  ■ ?
m ocarstw  Europejskich w Akwisgranie 15 Listopada 1818 r'VJisanv

się gdybyśmy utrzymanie tak długiego pokoju czysto chrześciańskim S  
sadom polityki Europejskie, przypisy wali. W ycieńczone kraje wielole 
n,ą wojną potrzebow ały w ypoczynku, a ruchy ludów , które si? wew­

nątrz krajów pojawiać zaczęły, gdy spodziewane sw obody albo niedo 
trzym ane,,,., albo ukrocoueuu zostały, nadewszyslko zaś dem o k ra tyczne 
opune, powiązały mocarstwa ściślej ze sobą, jako zagrożone wewnętrz­
nym nieprzyjacielem Unikano w ojny, aby uniknąć rozwinięcia sie 
onych dla rządów niebezpiecznych zasad, i nie mieć powodu uciekania 
się na nowo do ludów i nabywania ich pomocy nowemi °warancvami 
Najkrytyczn.eisze wypadki nie przyw iodły do w ojny dla tej b o ia ź i/rż ą -  
dow. R ew olucja  Lipcowa „ e  r , , o c ? i / „ , „ ęp „ R o 7 o  o 
zdawały s,ę nieuchronnie ją zapowiadać. Tam zasada prawowitości dy­
nastycznej naruszoną została, > zmiana dynastyi dokonana wolą ludu.
Tu odeiwała się Belgia od HoIIaudyi, mimo, źe i kongres W iedeński, 
a następnie kongres w Veronie połączenie tych dwóch krai w ypow ie­
dział i utrzymać taki stan rzeczy zobowiązał się. D o tego był dom Hol- 
lenderski blisko spokrewniony z panujący familię w Pm siech i w Rossyh
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ryglow aw szy wejście, pobiegła po w artę do bram y potsdamskiej. Tym ­
czasem zona professora zamknęła także drugie miejsce ta k , iź natręt nie 
miał k tórędy umknąć. W  tejże chwili nadeszła w arta , za k tórą wszakże 
nie chciał iśdź uw ięziony, statecznie u trzym ując, iż chciał tylko zapytać 
się professora, czy nie ma jeszcze placu do zbycia. Dwóch drugich nie 
można było schw ytać, albowiem jak tylko ujrzeli nadchodzącą w artę , ra­
tow ali się ucieczką. Śledztwo przeciw  uwięzionemu zacznie się niebawem. 
Gubią się tu  w  domysłach nad pobudkami jakie skłonić mogły trzech tych 
ludzi do niepokojenia domu professora. Jedni wypadek ten uw ażają w  zwią­
zku z sprawam i relig ijnem i, inni Zaś upatru ją w  nim zamiar kradzieży 
gw ałtownej. — W ielkie tu  obudziło w rażenie, iż jeden z ewanielickich 
kandydatów  teologii znajdując się zeszłej niedzieli w  kościele ś. Jadwigi na 
kazaniu , zaraz po tegoż ukończeniu oświadczył księdzu, iż chce przejść 
na w iarę rzymsko-katolicką i kształcić się iia duchownego katolickiego.

B e r l i n ,  d. 15 . Października. — Sąd nasz nadcenzuralny oskarżony 
został przed najw yższą instancyą, za nieuznanie się kompetentnym w pe­
wnej spraw ie dotyczącej prasy. Znany j u ż , w  uczonym świecie jako ge­
ograf p. Loewenberg w ydał oryginalną z ilustrow aną mappę co do rozma­
itych w yznań religijnych w  państwie Pruskiem.« Dla oznaczenia, w  k tó­
rych miastach jakie religijne wyznanie ma m iejsce, uży ł on dobitnych bar­
dzo sym bolów; jakoto : in fu ł, rozm aitych krzyżów ; pastorałów , mnichów, 
zakonnic, głów  księżych i rąbińskich z brodami i t. d. W ielu cenzorów 
nie chciało się podjąć cenzury rzeczonej m appy a i sąd nadcenzuralny oświad­
czy ł, źe mappa ta , ponieważ nie je s t w ojskow a, w olną jest od cenzury 
podług przepisów  naszych cenzuralnych. Loewenberg więc w ydał ją ;  zna­
lazła ona wielki pokup. Policya m yśląc, źe symbole te mają być karyka­
tu rą  i s a ty rą , należącą przed cenzurę po licyjną, zaskarżyła sąd nadcen­
zuralny.

B e r l i n ,  2 1 . Paźdz. — Pow iadają, źe magistrat nasz podanie swe do 
k ró la , odpowiedź królew ską, tudzież sw ą replikę na nią przesłał wszystkim 
władzom komunalnym głów nych miast pruskich i dołączył nadto osobne 
objaśnienia. K ról miał się wcale niespodziewać nowego podania magistratu. 
— Gniewa tu  nas, iź pisma angielskie zapełniają kolumny swe sprawozda­
niami z niemieckiego celnego kongressU w  K arlsruhe, gdy tymczasem tu na­
radzają się , co ma być zamieszczonym dla niemieckiej publiczności o nie­
mieckich interessach. —  Gażety donoszą o odprawach sejmu gotowych do 
ogłoszenia, tyle pew na, źe czas ich ogłoszenia nadchodzi, ale jaka ich treść, 
nikomu dotąd nie je s t wiadomo,

K r ó l e w i e c ,  dnia 11, Października. — T rybunał pruski II. instancyi, 
skazał pana W alesrode z pow odu jego „najpokorniejszych mów,« które 
miał przed kilku laty  a później drukiem głosił, ze w zględu, jakoby Znajdo­
wać się w  nich miały ubliżające przygany i w yszydzenie praw  krajow ych 
—r na rok do tw ierdzy , potw ierdzając tym  sposobem w yrok  w  pierwszej 
instancyi w ydany. Dodać jeszcze w ypada, iż na próżno przez obżałowa- 
nego w yłączany przezes trybunału  kanclerz D. W egnera , przewodniczył 
obradom sądowym. — Szerząca się od dawna, wieść o przeniesieniu naszego 
prezydenta policyi D. Abcgg stała się dziś pewnością. Reskryptem  mini- 
steryalnym  oznajmiono m u, iż z posady swej przeniesiony zostaje do Ber­
lina. Jak  tylko regeneya wskaże mu dzień uwolnienia od obowiązków, 
ma się udać natychmiast do miejsca swego nowego przeznaczenia i przedsta­
w ić się m inistrowi skarbu. Niewiadomo jakie będą przyszłe jego obowią­
zk i, w edług pogłosek, ma być użytym  jako komisarz rządow y przy  kole­
jach  żelaznych. P. Abegg jest tu  bardzo lub ionym , je st on praw dziwym  
przyjacielem obywateli. Jego osobiste stosunki i przym ioty zapobiegły

W s z e la k o  i te burze  m inęły  bez w o jn y .  P o d o b n ie  p rzesz ły  sp ok ojn ie  
inne późniejsze w yp adk i,  jako to;  r e w o lu c y a  P olska, sprawa orientalna, 
zajęcie Algieru przez F ra n cu zów , uznanie trzynastoletniej Izabelli na 
tronie Hiszpańskim; sprawa Luxemburgska, bil Angielski przeszukiwania  
o k rętó w ; re w o lu cya  w  Atenach, i t. p.

D w aj są mę żo w ie ,  którym  E uropa utrzymanie p ok o ju  zaw dzięcza:  
L u d w ik  Filip Król F ran cu zó w  i F ry dery k  III. K ró l Pruski.

P ierw szy  b y ł  za pokojem  dla utrzymania d ynasly i s w o je j ,  jedynie  
na materyalnych interesach Francyi opartej; drugi z  rzetelnego przyw ią­
zania d o  kraju, który na n o w e  klęski w ojen n e  narazić nie chciał. 'L u d ­
w ik  Filip b urzliw ym  F rancuzom  o tw o r z y ł  wojenną ch oć  kosztowną zaba­
w k ę  w  A fryce ,  a w ew nątrz  kraju zatrudnia ich b u d o w ą  kanałów, kolei  
żelaznych, i fortyfikacyą Paryża.

Anglia z p o w o d u  handlu na morzu i kolonii sw o ich  rozleg łych  jest 
w ieczną rywalką R o s s y i ,  a Francyi przedewszystkie'm. W s z e la k o  i jej 
chodzi o utrzymanie pokoju .  Zagrożona w ew nątrz  przez Irlaudyą z e w ­
nątrz zajęta wojną w Chinach, i w  Indyach i zatargami z północną A m e­
ryką; nad ew szystko  zaś nastraszona ogromnein Zubożeniem klass r o b o ­
c z y c h ,  które jedynie  o d b y łem  to w a ró w  fa b ryczn ych  i rękodziehęych  
przez handel z inuemi narodami od zupełn ego  upadku ratuje, nie chce  
i nie m oże  chcieć w ojny ,  c o b y  jej przystanie Europejsk ie  Zamknęła.

Inne jest p o łożen ie  R o s s y i , której ręka Piotra W .  politykę zabor­
czą nakreśliła. 1 o  schłonieniu P olsk i,  zabór reszty  S ław iań szczyzn y  
i T ureck iego  państwa jest jej celem. W s z e la k o  i R o ssy a  nie chce ce lów  
polityk i sw ojej ok u p yw ać  wojną Europejską, której n iepew n ych  w y p a d ­
k ó w  się obawia. U m iark ow an ie ,  jakie pokazała 1828. r przy zawarciu  
pokoju  w  A d rya n op o m , i traktat zaw arty z  Anglią w zględem  żeglugi na 
morzach Tureckich, d o w io d ły  jawnie, źe w o jn y  sob ie  nie życzy,

wielu rzeczom z. r. , co inaczej jedynie siłą zbrojną mogłoby być Uskutecz- 
nionem. Miejsce jego zastąpić ma łandrat Lauterbach. — Donosiliśmy nie­
daw no, iz magistrat tutejszy ma zamiar udać się do króla w  sprawach reli­
gijnych. S tosow ny adres Został przedłożony deputowanym miasta d. 10 . 
Października, aby krok tak w ażny do wiadomości ich podanym został. 
Zgromadzenie oświadczyło W tym  względzie zupełne z swej strony przy­
zwolenie,

W r o c ł a w ,  d. 1 4 . Października. — M agistrat tutejszy ogłosił w  tych 
dniach nauczycielom p rzy  gimnazyach rozporządzenie kollegium szkolnego 
dla Szląska, w  którem zapytyw ano ich się czy i o ile mieli udział na zgro­
madzeniach przyjaciół protestanckich; napominano ich p rzy  tćm ; odw ołu­
jąc  się do paragrafów  p raw a , aby nie uczęszczali na zgrom adzenia, które 
należą do kategoryi zakazanych. W iadom o, źe magistrat berliński i kró­
lewiecki nie chciał ogłaszać podobnego oświadczenia.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 18 . Października. — W ojska przeznaczone do Afryki za­
częły wsiadać na okręty  d, 13 . a marszałek Bugeaud zabrał ze sobą na okręt 
cały pułk  piechoty. M nóstwo wiadomości mamy dziś z Algieru. Miasto 
Nedroma oblężone przez wojsko Abd el Kadera trzym ało się do 4. Paździer­
n ika , w  którym  dniu generał Lamoriciere pod Ain Timuszen przybył, zkąd 
udał się ku Isser, aby zająć stanowisko generała Cavaignaka, k tó ry  ruszył 
na pomoc Nedromie. Bu Ilam edi, generał Abd el Kadera blokował tym ­
czasem Ain Tim uszen, a sam Abd el Kader udał się przez Tafnę do Beni 
A m crs, pokolenia, które je s t w stanie 1 0 ,0 0 0  w ojow ników  dostarczyć. 
W  skutek szybkiego poruszenia gen. Lamoriciera cofnął się Abd el Kader. 
Pułkow nik  Mac Mahoń bronił tłumu wieśniaków arabskich, k tórzy  w oko­
licy Tlemsenu szukali ze swym dobytkiem i trzodami schronienia. Cała 
zresztą okolica Tlemsenu aź do morza była w otw artym  buncie. Oran za­
pełniony w ojskiem , tak iż Arabowie nie mogli podnieść b u n tu , ale nic 
wiele liczono na ten pozorny spokó j, bo głow y wszędzie zagrzane, tylko 
o wojnie myślą. W  ostatnich czasach był Abd el Kader w  górach T rary , 
a naprzeciw niego stał nad Tafną generał Lamoriciere gotów  każdej chwili 
do boju.

Najwięcej zajmuje nas ze w szystkich wiadomości opowiadanie kaprala 
Cavainiere, jednego z dw unastu w alecznych, którzy  ocalali z rzezi pod 
Dszemma Gasaut i który  sam tylko z bronią w  ręku  w rócił do swoich, 
Z naśzego pięknego batalionu pozostało, powiada on , tylko 83 ż o łn ie r z y  
pod dowództwem kapitana Gereaux i porucznika Chappedelaine, k tórzy pod­
czas bitw y przeznaczeni byli do pilnowania obłogów. Dr. Rosagetti i tłu ­
macz Levy znajdowali się przy  tym oddziale. Kapitan Gereaux widział, 
źe wszystko stracone, starał się przeto o jakiekolwiek zabezpieczenie swego 
oddziału. Cofnął się przeto do marabutu Sidi Ibrahim , na kwandrans go­
dziny drogi na prawo. Pochód ten nie obył się bez b itw y i straciliśmy 
w  nim 5 w zabitych. Drzwi marabutu były bardzo niskie, żołnierze prze­
to przeszli przez m ury. Grobowisko to tw orzyło  czw orobok, którego bok 
każdy mógł być broniony przez 2 0  żołnierzy. Każdy żołnierz miał 4 ry  pa­
kiety nabojów  i bardzo mało żyw ności, bo tornistrów  nie mieli. Była godz. 
l l . zrana. Kapitan rozkazał mi wnijść na marabut, aby mimo sypiących się 
kul nieprzyjacielskich zatknąć chorągiew , k tó rą  z czerwonej przepaski po­
rucznika i mojej niebieskiej chustki zrobiliśmy. Chorągiew ta miała być 
znakiem dla pułkow nika Barral o niebezpieczeństwie które nam groziło , bo

Najskuteczniej działało na powstrzym anie poli lyk i zaborczej gabi­
netu Petersburgskiego pow stanie  Polski. « Powstanie to —  są s ło w a  au­
tora —  nie w y s z ło  z ludu ty lk o  z arystokracyi —  a jednak całego w y ­
tężenia sił potrzeba b y ł o ,  które nadto sąsiednia p o m o c  wspierała, aby  
je przytłum ić .,  R o s s y a  musiała się tu przekonać ,  że  przesadzone miała  
w yo b rażen ie  o  sw oje j  sile, i ła tw o  pojęła, że  na przypadek w o jn y  z E u ­
rop ą , p row in ey e  P o lsk ie ,  wsparte przez inne m o c ars tw o ,  rzu c iłyb y  się 
na n o w o  do  powstania, i m o g ły b y  o d zysk ać  n iepodległość , której utrata 
u torow ała  R o ssy i  drogę d o  dzis iejszego znaczenia w  p o li tyce  europej­
skiej. A b y  z tej s trony  nie mieć w przyszłośc i  o b a w y ,  podjęła  R o ssy a  
system  gw a łto w n eg o  w ynarodow iania  E olsk i ,  a tym czasem proteguje  
w sp ó łw ier có w  sw o ich  pod berłem Tureckim  zostających."

W  o gó le  polityka pięciu w ielk ich  m ocarstw  sprzym ierzonych, p o ­
czą w szy  od p o k oju  P aryzkiego, przejęła charakter ob łu dn y  i p o d ejrz l iw y;  
nie ma w oli  ni chęci do stanow czego  rozwiązania wielkich kw estyi so c y -  
alnych i p o l i ty c z n y c h ,  które czas na scenę wprowadza. Jest  n iedow ie­
rzanie ludom i gabinetom , jest lęk l iw ość  i wahanie się; nie ma męstwa  
lii pojęc ia , aby  w  rządy zstąpiła wielka idea Boska, i ażeby ja z .zapaleń* 
p o d ję ły  i przeprow adziły .  N ie  ma w  nich odwagi iść naprzód, i m c  ma  
d o sy ć  s i ły  i w o li  utrzymać status q u o ,  w ed le  rzutów  P oK“ Iu ' '  i('_ 
deńsk iego .  D y n a s tv e  się zmieniły w e  Francy i,  Hiszpanii, ło i lu g a l i i ,  
i w  N iem czech; Belgia oderwała  się od  Hollandyj i uform owała w  o s o ­
bne  K rólestw o. P o l s k a  utraciła k o n s f y f u c y g ,  1 az d0  Jmmnia Królestwa  
P o lsk ieg o ,  Zamienioną została w  gubernie Carstwa. Na to w szystk o  
w szak że  patrzy obojętnie  polityka E urop ejsk a ,  i jakby na d o w ó d  nie­
m ocy  ostatecznej, s ł y c h a ć  raz poraź w izbach francuskich i angielskich  
płaczliw ie g ło s y  z a 'P o l s k ą ,  > bezsilne s ło w a  za utrzymaniem traktatu 
W ied eń sk ieg o .
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ty k o  na 3  godzin drogi b y ł od nas oddalony. Zeszedłem  z m uru  i znów  
w róciłem  z p e rsp ek ty w ą , ale nic nie m ogłem  dojrzeć. N iebaw em  m arabut 
otoczy ła  jazda nieprzyjacielska, A bd el K ader w y s ła ł jednego je ń c a , z w e­
zw aniem  kapitana G ereaux , aby  się poddał. O dpow iedziano m u : m y się 
nie poddam y! kazał następnie napisać list jednem u ze sw ych  naczelników , 
list ten p rzy w ió z ł do nas A rab konny . W  liście znajdow ało  się zagroże­
n ie , źe jeże li się nie poddam y , natenczas w szystk im  nam poucinają  głow y. 
K ap itan  odpow iedzia ł: F rancuzi u m rą , ale się nie poddadzą! D rugie  pismo 
p rz y w ió z ł do nas A ra b , k tó re  ręk ą  skreślone by ło  ad ju tan ta  naszego T h o ­
m asa , schw ytanego  przez  zbun tow anych  A ra b ó w , pow iadał w  n ić m , że 
ich je s t 8 2  je ń c ó w , a m iędzy nim i 4 trębaczy  i p o ru czn ik L arraże t. A bd eł 
K ader rozkazał m u nam  pow iedzieć, źe jeże li się nie poddam y, potrafi on nas 
dostać w sw o je  ręce. O dpow iedzieliśm y ja k  daw niej. N akoniec p rz y b y ł trzeci 
A rab  z listem podobnej treści a pan  kap itan  tak  samo odpow iedzia ł, źe b ro­
nić się będziem y do o s ta tk a , i źe n iep rzy jac ie la  czekam y. S koro  tę daliśm y 
o d p o w ied ź , na tychm iast rozpoczął się ogień ze czterech stron. M ur by ł 
na  4  s to p y  w ysoki. S trzelan ie  i rzucanie kam ieniam i trw ało  przez 5  kw a- 
d ransy . B iliśm y się zupełn ie blisko. A bd  el K ader potem  się cofnął i za­
trzy m ał się koło m arabu tu  przez 1 0 m inut. B yła godzina w tenczas druga. 
D o tąd  m ieliśm y ty lko  1 ran n eg o , s ie izan ta  S ty a r t ,  w ielu  zaś zabitych. 
— K abylow ie zaczęli zn ó w  strzelać i rzucać kam ieniam i. P rzez  noc jednak  
mało strzelano. N aza ju trz , d. 2 4 . o godzinie 1 0 ., p rz y b y ł znów  A bd el 
K ader ze sw o ją  jazd ą  i p iechotą. P ie rw szą  za trzym ał o p o d a l, d ru g ą  ude­
rz y ł  na nas. M yśm y w  nocy  porob ili o tw o ry  w  m urze do strzelania i po- 
przekraw aliśm y  kule nasze na  4 do 6 części. B iliśm y się potem  bez źadnćj 
p rz e rw y , aź do dnia następnego do 2 . godziny. Potem  rozkazał A bd el 
K ader naszem u trębaczow i A rrie u , w ziętem u do n iew o li, dać Znak sw ojej 
jeździe do o d w ro tu  i pozosta ły  ty lko  oddzia ły  na s tra ży  po 1 5 0  ludzi, z po­
koleń Uled D szenane, Suhalia i M sirda. W  końcu trzeciego dnia cierpie­
liśm y głód i p rag n ien ie , p iliśm y w łasn y  m okrz pom ieszany  z w ódką  i p io­
łunem . U m ów iliśm y się w  nocy  w ypaść  z m arab u tu , ale w idząc źe nie­
przy jac ie l się zb liży ł i s ta ł co sześć k ro k ó w  od sieb ie , postanow iliśm y w ięc 
przez  noc pozostać. A rabow ie ofiarow ali nam  w odę i pokarm . 0  7 . godzi­
nie p rzygo tow aliśm y  się do w ycieczki, p rzeskoczyliśm y m ur, oficerow ie na­
p rzód , m y z bagnetem rzuciliśm y się na p ie rw szą  p laców kę i w  okam gnieniu 
zdm uchnęliśm y ją . T rzech  ty lko  z n iep rzy jac ió ł zdąży ło  w ystrzelić . K o­
lum na nasza ruszy ła  potćm  w  ty ra liersk im  czw oroboku. M ało nas trafia ły  
s t rz a ły , ale żołn ierz  b y ł słaby  i w ycieńczony. T a k  p rzy b y liśm y  do w si 
Uled Z e r i, nie m ając w ięce j, ja k  czterech rannych . T u  na w ierzchołku  
w zgórza u tw o rzy liśm y  czw orobok  dla w ypoczynku . U led Z eri nadbiegli 
uzbrojeni ze sw ych  dom ów  i obsadzili w ąw óz  naprzeciw  sw ej w si po łożony. 
Z nimi połączy li się Sidi H am ar i inne w sie  sąsiedzkie. B y ła  godzina 8. Za 
nam i spieszyło  2 0 0 0  k a b y ló w , najlepszą prze to  zdaw ało  się rzeczą , w  naj« 
k ró tszym  k ie runku  rzucić się na A rabów  przecinających  nam  o d w ró t, i dla 
tego w kroczy liśm y do w ąw o zu  i u tw o rzy liśm y  czw orobok. A rabow ie ze 
w szystk ich  stron  rozpoczęli na nas s trz e la n ie , a z nas żaden nie m iał nabo­
ju ,  w szystkośm y w ystrze la li. N akoniec p rzyby liśm y  do jednego lasku figo­
w ego i w  nim u tw orzy liśm y  trzeci czw o ro b o k , by ło  nas jeszcze 4 0  żo łn ie­
r z y ,  w aleczny  p o ruczn ik  Chappedelain po legł m iędzy drugim  i trzecim  
czw orobokiem . W  ostatnim  stał k a p ita n , ch iru rg  i tłum acz. A rabów  
była tak  przeraagająca liczba, iż rozpoczęli rzeź zupełną.- W tenczas ju ż  
zw ątp ie liśm y  i postanow iliśm y  nasze życie drogo opłacić. Pożegnaw szy  
się po raz ostatn i ze so b ą , rzuciliśm y się z bagnetem  w  rę k u , oficerowie 
nasi zaw sze naprzód  , na n iep rzy jac ie la , 1 4  z nas p rzedarło  się przez tłu m y

i dobiegło do garn izonu  z Dszemma G esau t, k tó ry  b y ł w yszed ł nam  ha po ­
moc, dw óch jed n ak  padło  bez duszy  w  chw ili ocalenia i śród  szeregu  g a r­
nizonu,

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 7 . Października. - -  Ze w szystk ich  s tro n  Irłandy i je -  

dnózgodnie donoszą-, iż tam  ziem niaki zupełn ie się nie ob rodziły  , są  zaś 
one jedyneiń  pożyw ien iem  biednego ludu* tru d n o  będzie w ynaleźć  środki 
do zapobieżenia g łodow i pow szechnem u. R ząd  je s t  p rzekonany  0 w ielkiej 
biedzie i czyni CO może , ale je s t  zb y t ogran iczony  w  rozrządzan iu  w sp a r­
ciami, p rzeto  lud  angielski najw ięcej p rzyczyn ić  się może do u lg i , za p o ­
mocą składek publicznych . Z iem niak i, m ów i p ism o m in isteryalńe •, są  je ­
dyną straw ą  dla m ilionów  Irlandczyków  i nie maśż ow ocu najgorszego n a ­
w et, k tó ren b y  tu  nie b y ł spożyw any . Pon iew aż ziemniaki* nie ob rodziły  
się naw et u  ch łopów  irlandskich  dostatecznie na ich w y ży w ien ie , będą p rz e ­
to oni w  tak  w ielkiej n ę d z y , iż to gdzieindziej głodem  n a z y w a ją , a jeże li 
stan się ten pogo rszy ,' czeka ich śm ierć , i to śm ierć na jo k ro p n ie jsza , k tó ra  
pochłonie m iliony  naszych  w sp ó łb liźn ich , m ężczyzn , k o b ie ty , n iew inne 
dzieci, naszych  braci W spółobyw ateli. Jes t to  o k ro p n y  o b ra z , k tórego  
ani op isać , ani w eń  w p atry w ać  się nie można. L u d  nie pow in ien  w  ten 
sposób g in ąć , i im szybciej i pow szechniej g rozi n iebezp ieczeństw o , tein 
w cześniej i silniej zaradzić m u należy. R ząd  szczęśliw ym  przypadkiem  je s t 
w  ręk u  czujnego u rzędn ika , k tó ry  w szystk iego  się c h w y e i, aby  tem u nie­
szczęściu zapobiedz. W  tych  k rajach  rząd  ty lko ma Obowiązek przekonać 
się o b iedzie , dalej m u iść nie w o ln o , o W ypadku tem  doniesie p rże to  lu ­
dow i angielsk iem u, a ten m usi resztę  dokonać. W z y w a m y  przeto  lud  do 
uzbro jen ia  się w  go tow ość niesienia pom ocy. N iech każd y  pom yśli obli­
czając się z w ydatkam i nadchodzącego pó łrocza , iż tu  idzie o ra tu n ek  m i­
lionów  ludzi. G lobe u p a tru je  pow ód  tej nędzy  w  n ieuznaw an iu  Z asady, iż 
m ają tek  nie ty lko  p ra w a , ale i obow iązki nakłada i p y ta  s ię , ja k  m ożna się 
d z iw ić , iż lud -słucha  i idzie za demagogami i dopuszcza się g w a łtó w , k ie­
d y  właściciele d ó b r, k tó ry m  lud u p raw ia  ro le , najm niejszego nie dokładają  
staran ia  o ich dobro  cielesne i m oralne? Ś rodk i rząd u  także nic nie p om o­
g ą , bo cóż pom odz może s ta ty s ty k a  b iedy w  p o jcdyńczych  pow iatach  i h rab ­
s tw ach , k ied y  nie chcą rz ą d  i panow ie przyczyn ić  się do zniesienia poda tku  
od zboża zag ran icznego , jedyne j p rzy czy n y  n iedosta tku  i g łodu.

P rzed  siedm iu la ty  znajdow ało  się naprzeciw  m iasta L iv e rp o o l, nad  
brzegiem  rzek iM eosey  kilka ty lko  kam ien ic , dziś w znosi się m iasto o 2 0 ,0 0 0  
m ieszkańców . N a tem samem m iejscu , gdzie jeszcze p rzed  k ilku  la ty  p sy  
S ir  W . S tan lcya  na o tw artem  polu  sch w y ta ły  lisa, dziś rozciąga się p iękne 
nadb rzeże , w iększe aniżeli Belgrave square  i w szystk ie  m ieszkania są  Z a l u ­
dnione. W  L iverpo lu  za jm ują  w a rsz ta ty  okrę tow e 1 0  ak ró w  i koszta sa 
tu  n iezm ierne, tu  w  now era m ieście, teraz nazW anem B irk en h ead , zak łada­
j ą  w a rsz ta ty  4 7  ak ró w  obszerności, z mniejszernl daleko ko sz tam i, k tó re  
później zupełn ie  u stan ą  dla u ży tk u jący ch , bo w a rsz ta ty  p rze jd ą  na w łasilość 
publiczną. W a r to  odbyć podroż do B irkenhead , ab y  p rzy p a trzy ć  się ol­
brzym im  rozm iarom  pom ysłu  Jacksona. Ze staraniem  założenia tu  w ie l­
kiego placu h an d low ego , łączy  on dążność do po lepszen ia  s tan u  p racu jącej 
klassy. Zanim  zbudu je  w a rsz ta ty , zakłada w p rzó d  dom y m ieszkalne ną  
3 0 0  robotn ików . K ażda rodzina o trzym uje  tr z y  iz b y , w odę i gaż i płaci 
za to 2  szylingi 6  pence. D om y te niedaleko są  po łożone od sp ich rzów  
i w arsz ta tó w  o k rę to w y c h , kolej żelazna u ła tw ia  robo tn ikom  przejazd  za 
p en n y  do kąpieli m orskich. R ów nie  są  łazienki za ło żo n e , p ra ln ie , gdzie 
każda rodzina za dw a pence prać może sw o ją  b ie lizn ę , a 1 8 0  ak ró w  p rze­
znaczono na p a rk  i spacery . Tam  baw iło  się w  p rzesz łą  niedzielę p rzeszło

W  Pentarchii dzisiejszej dwa ty lko  są mocarstwa, o których p o w ie ­
dzieć można, źe w ied zą ,  co  czynią J est  to Anglia i R ossya ;  u nich  
wewnętrzna i zewnętrza polityka idą z sobą w  parze. W  Anglii jeden  
ty lko  przeważa interes, interes samego narodu. Nie ma tam osobnej  
polityki d w o r u , naród sam przez w ięk szość  w  parlamencie reprezento­
w any rozporządza polityką, którą monarcha jako sw oją  przyjąć także 
musi. W  R o ssy i  stanowi w ola  j e d n e g o ,  i nie ma nikogo, c o b y  jej się 
śmiał oprzeć. Car i B óg  to hasło R ossyan ina ,  i dla tego najwyższa jest  
sprężystość  polityki Carskiego sioła.

Prussy  przez szczególne sw o je  stanowisko nie mają tej sprężystości  
w  p o l i c e .  Jest  to  rząd, który nie chce  b y ć  absolutnym jak R ossya ,  
ale też nie chce  b y ć  k o n sty tu cyjnym  jak Anglia. Położenie  jego waha  
się m iędzy  nachylaniem się do sw o b ó d  i w o ln ośc i  ludu, a oglądaniem się 
na po litykę  d w ó ch  m ocarstw  na p ó łn o c y .  P russy  jako naród najwięcej  
intell igencyjny w N iem czech , mają w y so k ie  p ow ołan ie ,  ale nie spełnią go, 
jeżeli się stanow czej  nie uchw ycą  polityki ,  jeżeli jak dotąd nie ona w y ­
padkami, ale w ypadki nią kierować będą; jeżeli z  drogi biernej nie zej-. 
dą na drogę czynu i postępu.

W  największym odstępie znajduje się w  Austryi w ewnęfrza i z e w n ę ­
trza polityka. Jest to mozaika różn ych  n arod ow ośc i  i różnorodnych  
ż y w io łó w  politycznych. O b ok  najwolniejszej konstytucyi w  W ęgrzech  
w idziem y cienie ty lko konstytucyi w  Galicyi i Czechach Rząd najpo­
w oln iejszy  w p ostępow aniu ,  uważający charakter sw ój absolutny, jako 
najdroższą perlę korony . Ale jest z drugiej strony pewna patryarchal- 
n o ś ć ,  która przyw iązuje naród do dynasty i,  a długie lata pokoju , które  
w  p row in cja ch  austryackich b y t  m ateryalny  p o d n ios ły ,  dają rządowi 
niejaką podstawę. Najbliższymi sprzymierzeńcami Austryi są Prussy  
i R ossya .  Ale w  Prusiech idea abso lutyzm u coraz bardziej absorbow ana

i m oże  już światłe  panow anie  teraźniejszego K zó la  koniec jej p o ło ż y  
a w ten czas Austrya me będzie  miała w  Prusiech sprzym ierzon ych  w y ’ 
obrażeń; idea zaś absolutna R ossy i  jest zaborcza, i Sławiańskim krajom
Austryacknn zagraza. /

Óslatniemi kończynam i, niejako forpocztami Cywilizacji E u r o p e j­
s k i e , , była Polska ,  F .n landya, Inflanty i Kurlandya. T o  w szy s tk o  p o ­
chłonęła  R ossya ,  i murem E u rop y  przeciw  naciskowi azyatyckiem u s ta ły  
się dz,s Prussy  . Austrya. T e g o  posłannictw a rządy snać nie  rozumieją  
w b r e w  opinii całej o św ieconej  E u ro p y ,  która R osśy i  charakteru euro"! 
pejskiego, mimo posunięcia się jej aź p o  N iem en i Prosnę, nie  przyznaje,  
F a łszy w e  w ięc  stanow isko  o b y d w ó c h  m ocarstw w  przymierzu ze  W s c h o ­
dem łatw o się pokazuje.

R ó w n ie  krytyczne  jest p o łożen ie  Francyi i dla tego także bierne, nie  
czynne. Stosunki przyjaźni innych m ocarstw  istnieją z sam ym K rólem  
Ludwikiem F il ipem , którego zasad y  spokojnej polityki się podobają  
a me z narodem zmiennego i burzliw ego  postępowania. Paryż uchodzi  
za s iedlisko w szystk ich  rew o lu cyo n is tó w ,  a dem ok ratyczny  kierunek sa- 
m ow ładztw a ludu rów nie  w  absolutnych rządach, jak w  a rystokratycz­
nej Anglii jest solą w  oku. D otąd  w ięk szość  izb y  dzieliła za sad y  p o ­
koju Króla ob y w a te la ,  ale  ta w iększość  roku Zeszłego już ty lk o  2 4  g ło ­
sami się utrzymała. Potęga opinii tu w ie lka ,  i ła tw o  system  pokoju  
m oglby  zostać w  m niejszości,  a natenczas za jego utrzymanie nikt nie  
ręczy, a śmierć L udwika Filipa przysp ieszy łaby  kryzys.
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2 0 .0 0 0  ludzi', wszystko porządnie i czysto ubrane. Kaplic i szkół dla 
wszystkich wyznań dostatek, Jakson powiada, i i  doprowadzi do tego sto­
pnia dobry smak miedzy robotnikami, iź życie szynkowne będzie tam 
w  obrzydzeniu. Dotąd zatrudnia on 3 0 0 0  robotników, a chciałby ich 
jeszcze 2 0 0 0  przyjąć. Gdzie tylko zwrócimy nasze oczy, wszędzie wi­
dzimy najrozumniejsze zastosowanie kapitału, doświadczenia, zręczności, 
z wynalazkami i poprawami w najnowszych czasach odkrytemi.

W edług L i v e r p o o l  T i m e s  panuje we wszystkich portach wojennych 
królestwa największa czynność w  uzbrojeniach okrętów wojennych, i w  tych 
dniach jeszcze admiralieya wydała okólniki do wszystkich fabryk zatrudnio­
nych rządowemi robotami, aby ściśle zachowały termin dostawy machin. 
— Z równą gorliwością pracują nad obronnym stanem brzegów, wszystkie 
przeto te okoliczności połączone z ruchami floty na morzu południowem i 
wodach indyjskich zasługują na powszechną uwagę.

N i e m c y .
M o n a c h i u m ,  d. 13 . Października. — W  skutek rozporządzenia kró­

lewskiego wielkie się otworzyły widoki dla wszystkich nauczycieli naszych 
przy szkołach łacińskich, gimnazyach i liceach. Każdemu z nich ma być 
co 6 lat pensya powiększana o 1 0 0  florenów t. j. na cale lat 18 . Nau­
czyciele w yż wymienionych zakładów mogą więc w  ciągu 181etniego za­
trudnienia dójść do pensyi 9 0 0 ,  1 0 0 0  i 1 1 0 0  florenów.

K s. S z l e s w . - h o l s z t y ń s k i e .  — W edług gazet holsztyńskich, w  cza­
sie ćwiczeń wojskowych odbywanych w  Rendsburgu w  obecności księcia 
namiestnika, przyszło do zajścia między wojskowemi a obywatelami uzbro- 
jonem i, które przy oczywistem rozdrażnieniu umysłów najgorsze następstwa

sprowadzieby b yły  mogły. Obie strony porwały się do broni; tymczasem 
osobiste wdanie się księcia przywróciło porządek. — W  przedstawieniu ja­
kie senat akademicki w  Kiel przesłał królowi do Kopenhagi, jako odpowiedź 
na admonicyą wyrzeczoną do deputacyi przybyłej z powitaniem, według  
francuzkiej gazety pocztowej, ma się znajdować następujące miejsce: »Co 
się tyczy stosunku księstwa do Danii, to tak one jako i uniwersytet uwa­
żają je jako państwa niepodległe, przeciw połączeniu ich z Danią pod je­
dnym władzcą nie mamy nic dopóty, dopóki połączenie to nie sprzeciwia 
się prawu i dobru kraju. Co się tyczy polityki, o której W . K. Mość 
wspomniałeś, oświadczamy, iż właściwie polityczne prelekcye na uniwer­
sytecie wcale wykładanemi nie są , a jeżeli wprelekcyach prawa, statystyki, 
ekonomii politycznej lub historyi wypadnie mówić o stosunkach naszych do 
Danii, to wykładanem jest tak, jak to wykazują umiejętne badania, a taki 
wykład powinność i sumienie nakazują, tego dozwala i wymaga wolność 
nauczania uniwersytetów niemieckich, bez której żadna umiejętność ostaćby 
się nie mogła.

M M A JO O nO SC M  H A N D  W, O  M i i .
O d e s s a ,  d. 4. Października. — Handel zbożem zaczął się u nas znowu  

temi dniami ożyw iać, sprzedano bowiem w krótkim czasie do 5 0 ,0 0 0  
czetwert pszenicy w  cenie 16  do 21  rubli assygn. za czetwert, według ja­
kości ziarna. Ceny trzymają się dobrze, a właściciele żądają temi dniami 
o 1 rubel assyg. więcej na czetwercie, i pewno nie będą potrzebowali spuś­
cić, jeżeli tylko dalsze doniesienia z zagranicy będą do kupna zachęcające. 
Atoli kupcy są bardzo ostrożni. Pogody sprzyjają dowozom zboża do na­
szego miasta, z głębi kraju.

W  skutek postanowienia W aln ego  zebrania 
towarzystw a straży ogniowej z duia 17. b. ni. 
obrani zostali:

d la  Ig o  o d d z i a ł u  
na naczelnika: księgarz Pan S t e f a ń s k i ,  
na zastępcę teg o ż: kupiec Pan G l i s z c z y ń s k i ;

d l a  l i g o  o d d z i a ł u  
na naczelnika: kupiec Pan K o z ł o w s k i ,  
na zastępcę tegoż: entrepreneur budow y for­

tecy/ Pan T . O b r ę b o w i c z ;  
d l a  I I  l e i  e g u  o d d z i a ł u  

na naczelnika: restaurator P. Karol S c h u l z ,  
na zastępcę tegoż: fabrykant w yrobów  drucia­

ny cli Pan W a l l e r ;
d l a  I V g o  o d d z i a ł u  

na naczelnika: aptekarz Pan K o l s k i ,  
na zastępcę tegoż: Refereudaryusz Pan P a l u s z ­

ki  e w i c z.
Podania o przyjęcie na członka towarzystwa, 

na p i ś m i e  na ręce Sekretarza towarzystwa, re­
stauratora F l i e g e  przy W odnej ulicy pod Nr. 
26. m ieszkającego, oddawane być mają.

Poznań, dnia 22. Października 1815.
D y r e k c y a  t o w a r z y s t w a  s t r a ż y  

o g n i o w e j .
K u t t n e r .  N e t r e b s k i .  B e h r  A.  K r z y ż a ­

n o w s k i .  G.  F l i e g e .

R zecz uwagi czyteln ików  godna.
D o  P a n a  G u s t a w a  L o h s e  w B e r l i n i e ,

u l i c a  S t r z e l e c k a  (.Jiigerstrasse) Nr. 46.
U żyw ając przez kilka m iesięcy według prze­

pisów  znajdującego się u Pana na składzie praw« 
dziwego balsamu U u p u y  t r e u M o 11 a r da w  Pa­
ryżu , doznałam najpożądańszych skutków jego. 
Ł ysin , które dawniej miałam, ani ślad uiepozoslał 
i w ło sy  przestały wypadać, lak dalece, ze o b e­
cnie cała głowa moja okrytą jest gęstym w łosem .

Panu winna jestem w dzięczność za uw olnie­
nie mię od tej przykrości, albowiem  za Jego to 
staraniem mamy tu sławny ten balsam uiefał- 
szowanym . Składam Mu przeto niniejszem naj­
czulsze dzięki, a zarazem pozwalam sobie list 
ten drukiem og łosić , aby ci z bliźnich moich, 
którym  w łosy wypadają, albo też którzy łysiny  
mają,  z zaufaniem środka tego używać mogli, 
zw łaszcza, źe balsam ten posiada wszelkie przy­
m ioty najwyborniejszej pomady. G otową także 
jestem udzielać wszelkiej w tej mierze informacyi,

Najniższa 
A u g u s t a  S c h n e i d e r ,  

Mohrcnstrasse Nr. 31.
B erlin, dnia 14. Czerwca 1845.

Na W . Xięstwo Poznańskie balsam ten , za­
pobiegający/ zarazem siwieniu i wypadaniu w ło ­
sów , niefałszowany, powierzonym  jest Slilll- 
dlowi strojów i paclmitleł Fana 
J . 1ie s s l ie  w Poznaniu w starym 
rynku pod %r. lil. w aptece Pana 
W agnera  mapierwsasem piętrze, 
i sprzedaje się słoik wraz z opisem używania po 
1  Talarze. G u s t a w  L o h s e .

D onoszę niniejszem Szanownej publiczności, 
jakom otw orzył handel
c y g a r ó w ,  t a b a k i  i t y t u n i u ,  m a t e r y a ł ó w  

p i ś m i e n n y c h ,  
połączony ze składem

f  .u r n i r ó w.
Prosząc o łaskawe uwzględnienie mej firmy, 

zapewniam punktualną usługę i najumiarkowań- 
sze ceny.

C o do furnirów nadmieniam, źe takow e d o ­
piero w  dwa tygodnie dostać można, o czem  
osobiiem  obwieszczeniem  doniosę.

Poznań, dnia 22. Października 1845.
F l e r r m a n n  M o r i t z ,

ul. Fryderykow ska Nr. 16. naprzeciw placu 
kamlaryjnego.

H a n d e l  m ó j  k o m m i s s y j n y  i s p e d y c y j ­
n y ,  p o ł ą c z o n y  z e  s k ł a d e m  g ł ó w n y c h  
a r t y k u ł ó w  t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h ,  
o t w o r z y ł e m  d z i s i a j  w  t u t e j s z y m  b a ­
z a r z e .  Poznań, dnia 27. Października 1845.

Welioc £ł liszezyń&Ui,
Przychylając się do pochlebnego wezwania, 

przybędę w  ciągu L i s t o p a d a  znow u do P o ­
z n a n i a  w celu udzielania nauki tańca w edług  
mej znanej gruntownej m etody. D la nadania 
memu przedsięwzięciu większej objętości, cena 
za naukę zniżoną zostanie.

Księgarnia Pana M it t i e r  a raczy bliższych  
udzielić szczegółów .

C. S e n g e r ,
Król. solo-tancerz w Berlinie.

D onosząc najuniżeniej, iź przez porobione 
w Lipsku zakupy towarów stroju damskiego i 
m odnych, jako to: kapeluszy, czepków , k o ł­
nierzyków , kwiatów iraucuzkich, haftów na 
muślinie i bałyście, francuzkich wstążek atłaso­
w ych i taftow ych podług najnowszych w zorów, 
jak najlepiej zaopatrzeni jesteśm y, polecamy  
także osobliw ie przednie francuzkie rękawiczki 
giacowane, jedw abne, D uński i skórzane dla 
mężczyzn i dam, tudzież wełnę do robienia poń­
czoch , vigogne i baw ełnę, bardzo dobre nici 
konopne, białe i kolorowe nici do szycia i je­
dwab, prawdziwe tasiemki lniane, guziczki i 
w szelk ie, tym podobne do szycia potrzebne 
przedm ioty w najlepszym gatunku, przednie 
grzebienie w szelkiego rodzaju szylkretow e i 
rogow e, Drezdeńską czokoiadę parow ą, praw­
dziwą w o d ę  K o l o ń s k ą  i parfuiny francuzkie 
z zaręczeniem cen najtańszych za w szystkie w y ­
szczególnione towary.

- Skład  
C . SC E. B a u m a n n , 

w  rynku Nr. 94. na pierwszem piętrze.
M ój, w e w-szelkie gatunki zaopatrzony skład 

l l e v  I  d y w a n ó w  w ł a s n e j  f a b r y k a c y i ,  
polecam po nader umiarkowanych cenach.

S. K a n t o r o w i c z ,
Nr. 60. ulicy W rocław skiej i rynku narożnik.

Kilka tysięcy wierteli kartofli s z u k a  do 
nabycia E. R e n a r d  w  rynku Nr. 85.

W O W ¥  K A K Ł A D .

Z dniem dzisiejszym  otworzyłem  tu w  miejscu
handel towarów modnych 

I hlawatnych
w  s t a r y m  r y n k u  p o d  Nr .  66 .  na  p i e r ­

w s z e m  p i ę t r z e  p o m i ę d z y  k s i ę g a r ­
n i a m i  M i t t l e r a  i K a m i e ń s k i e g o .  

Znajomość praktycana lian-
H le i .  której nabyłem  pracując przez w iele lat 
w jednym  z największych tutejszych dom ów  
h andlow ych , i k o r z y s t n e  z a k u p i e n i e  t o ­
w a r ó w  na o s t a t n i m  j a r m a r k u  L i p s k i m  
p o s t a w i ł y  m i ę  w m o ż n o ś c i  z a o p a t r z ę -  
n i a s k ł a d u  m e g o  w  n a j w i ę k s z y  d o b ó r  
n a j g n s t o w n i e j s z y c l i  a r t y k u ł ó w  
m ó ( | j .  k t ó r e  p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  
c e n  a c h  p rz e d a  j ę.

Usiłowaniem  mojem będzie skorą i rzetelną  
usługą zarabiać na zaufanie zaszczycających mię 
swojem i względami.

Poznań, dnia 22. Października 1845.
I zy  flor Bliiniscli.

Kurs giełdy Berlińskiej.
S to - N a  p r. k u ra n t

D nia  24. P a ź d z ie rn ik a  1845. pa p ap ie ­ g o to ­
prC . ram i. w izną
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